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R ada państwa.
W iedeń, 26 października. W czorajsze posie­

dzenie Izby miało pizebieg spokojny. Tylko podczas 
przemówienia p. D a s z y ń s k i e g o ,  przyszło do 
ostrzejszej wymiany zdań pomiędzy nim a Młodocze- 
chami, przeciw którym p. Daszyński agresywnie wy­
stępował.

P. D a s z y ń s k i  zarzucił mianowicie Mlodo- 
czecbom, że obecna ich opozycya nio jes t szczerą, 
a obstrukeya, którą zaiuicyowali na wtorkowem po­
siedzeniu Izby je s t prostą komedyą, gdyż Młodoczesi 
stoją dalej, jak  dotychczas stali, pod batogiem p. 
J a w o r s k i e g o .  W dalszym ciągu p. Daszyński 
zajmował się mową p. S t r a n s k y ’e g  o, polemizując 
z nim w ostrych słowach.

W  dalszym ciągu posiedzenia (patrz wczoraj­
sze popoł. wydanie. Przyjj. Red.) zabrał głos Mlodo- 
czech p. Ż a c z e k .  Mówca gwałtownie atakuje rząd 
i oświadcza, że obecna zmiana systemu równa się 
sankeyonowaniu rewolucyi w parlamencie, który nie 
ma ani u góry, ani u dołu poważania. Krew, przela­
na podczas ostatnich zajść w Czechach i na Mora­
wach, spada na tych, którzy rowolucyę w parlam en­
cie praktykowali. Mówca twierdzi dalej, żo pokój 
nastać może dopiero wtedy, gdy wszystkie narodo­
wości postawione zostaną na równi z Niemcami.

Obecna walka tworzy smutną epokę w historyi 
Niemców. Polityka krwi i żelaza, jaką  uprawia] Bis- 
mark, je s t największem nieszczęściem stulecia, bo 
polityka ta  zabija wszelką sprawiedliwość. (Huczne 
oklaski u Młodoczechów).

Naród czeski żąda tylko tego, co mu się z p ra­
wa, należy, chce dojść do porozumienia nie drogą 
ó i.altów, lecz przez działacie pokojowe. Mimo pa­
nującego przesilenia, mówca nie traci wiary, że po­
rozumienie między Czechami i Niemcami zostanie 
osiągnięte i że zaświta era pokoju narodowościowego 
w Austryi. (Huczne oklaski u Młodoczechów).

Hr. S Ł u e r g k h  z wiernokonstytueyjnej wielkioj 
własności wnosi zamknięcie dyskusyi. (Ironiczne o- 
k rz jk i podnoszą się z ław czeskich). Wniosek 
Stuergkha 168 głosami przeciw 115 odrzucono.

Z kolei zabiera glos p. D a s z y ń s k i .  Zwraca 
uwagę rządu, że strzelaniem na Morawach ładu nie 
zaprowadzi. Prawda, że ludzie, do których strzelano, 
są od dłuższego czasu rozagitowaui, ale tak  miody 
gabinet, jak obecny, nie powinien tyle k m i nosić na 
sobie. Nawet z południowej Afryki nie nadchodzą tak 
krwawe sprawozdania, jak  z Moraw. Mówca uznaje, 
że rząd wobec wzburzonej ludności znajduje się w tru- 
dnem położeniu, atoli wie także, iz bardzo wiele za­
winiła tu  głupota starostów. Rząd nie powinien pa­
trzeć na rzeczy tylko oczami starostów. My socya- 
liści — oświadcza p. Daszyński — stoimy do dyspo- 
zycyi panom z Czech i Moraw, jeżeli chcą wystąpić 
przeciw dalszemu przelewaniu krwi, ale dla nas krew 
niemiecka je s t równie warta, jak  czeska i polska. 
Mówca polemizuje z p. Zacekiem i czyni Młodocze- 
chom zarzut, że nie chcą podpisywać najsprawiedli­
wszych wniosków, wychodzących z iuicyatywy socya- 
listów.

Dalej polemizuje Daszyński z onegdajszą mo­
wą p. dr. S transky’ego, przyczem Młodoczesi przery­
wają mu gwałtownymi wykrzyknikami. Oświadczenie 
S transky’ego o zmyśle wolnościowym i patryotyźmie 
Młodoczechów je s t — zdaniem mówcy — obłudą. 
Powiada Czechom, że w okresie ostatnich 2V2 łat, 
kiedy mieli władzę w ręku, nic nie zyskali, tylko 
stracili honor i szacunek ludności. W iększość nie 
jes t wcale tak  silna, jak  to przedstawia p. Stran- 
sky. Historya ustawy o placach sług państwowych 
dowodzi tego najlepiej. Mówca przypomina chwilę, 
kiedyto pp. Abrahamowicz i Kramarz wśród grom­
kich oklasków z ław inlodoczeskich wprowadził, 
policyę do Izby. (Gwałtowne protesty u Młodocze­
chów. W  sali panuje wrzawa. W iceprezydent P ię­
tak  dzwoni i prosi o spokój.) Te wasze protesty — 
woła Daszyński do Młodoczechów —  jeśli świadczą, 
że się tego dziś wypieracie, uważam za pierwszy 
krok do poprawy.

Następnie poseł Daszyński uderza jeszcze 
kilkakrotnie na Młodoczechów i powiada: Jeden 
z najlepszych między wami, dr. Kaizl, stracił tu  ho­
nor i zainaugurował nieszczęsną erę §. 14.

W dalszym ciągu swej mowy zaznacza poseł 
D a s z y ń s k i ,  ze Młodoczesi odmówili poparcia 
dla wniosku socyalistów o zniesienie §. 14. Czesi 
z powodu poniesionej klęski są wobec wyborców 
swych zobowiązani co parę dni urządzać skandal. 
(Liczne brawa na lewicy).

Gdyby Czesi chcieli być szczerymi, to dawno 
już należeliby do opozycyi Wobec twierdzenia, że 
Czesi gotowi są do pracy parlam entarnej, mówca 
podnosi, że oni w roku ubiegłym poprostu uniemo­
żliwili komisyę językową, gdyż wtedy mieli rozpo­
rządzenia językowe, nie chcieli więc językowej usta­
wy. Rząd hr. Thuna i Czesi poprostu życzyli sobie 
obstrukcyi i umyślnie ją  prowokowali. Jeżeli Czesi 
oburzają się groźbą Tiirka, który wspomniał o pru- 
skifcft armatach, to — powiada p. Daszyński — mó­
wię to, jako Polak, zaprowadzenie języka rosyjskie­
go w Austryi byłoby o wielo bardziej niebez- 
piecznem.

Na szczęście obie te ewentualności można tra ­
ktować równic seryo. My socyaliści nie jesteśm y zły­
mi synami naszego narodu, kto tak  twierdzi, ten 
świadomie kłamie. Dowodzi tego najlepioj wice ber­
neński. W sprawach narodowych stronnictwo mówcy 
zna tylko absolutne równouprawnienie. (Huczne okla­
ski u socyalistów).

Następnie przemawia poseł B u ł a t  imieniem 
związku poludniowo-slnwiańskiego i oświadczył, że 
grupa ta  także w przyszłości postępować będzie so­
lidarnie z stronnictwami prawicy, a z drugiej stro­
ny brać żywy udział w pracy parlam entarnej, ażeby 
potrzebom państwa uczynić zadość zarówno ze wzglę­
du na mocarstwowe stanowisko Austryi, jakoteż na 
drugą połowę państwa.

Stronnictwo mówcy wyraża głębokie ubolewa­
nie z powodu bezwarunkowego zniesienia rozporzą­
dzeń językowych, gdyż rząd  powinien był raczej 
uregulować sprawę językową we wszystkich króle­
stwach i krajach na podstawie zagwarantowanego 
konstytucyą równouprawnienia wszystkich narodów 
w Austryi.

Związek południowo-słowiański będzie się usil­
nie stara ł dopomódz do załatwienia kwestyi języ­
kowej.

Z kolei opat, poseł T r e u i n f e l s ,  imieniem 
centrum oświadcza, że str<w,nictwo to stać będzie 
dalej przy prawicy i w miarę sił dołoży wszelkich 
starań, celem zakończenia konfliktu narodowościo­
wego. Może to nastąpić tylko w drodze ustawy, za­
pewniającej równouprawnienie wszystkim narodom. 
Mówca spodziewa się , iż zapowiedziana ustawa ję ­
zykowa jak  najrychlej zostanie przedłożona. (Oklaski 
na prawicy).

Następnie zabrał głos Szoenererowicc p. I r  o. 
Powiada, że Niemcy nie powinni dopuścić do wyboru 
delegacyj, dopóki rząd nie złoży d ilej idących oświad­
czeń. Dla narodu niemieckiego delegacye, pracujące 
tylko dla militaryzmu, nie przedstawiają żadnego in­
teresu. Zniesienie rozporządzeń językowych nie wy­
starcza jeszcze, ażeby mieć zaufanie do rządu.

Na tem rozprawę przerwano N a s t ę p n e  p o ­
s i e d z e n i e  o d b ę d z i e  s i ę  dz i ś .

Przed zamknięciem posiedzenia odczytano jeszcze 
szereg wniosków i interpołacyj.

Pos. S t r a n s k y  i towarzysze interpelują po­
wtórnie m inistra sprawiedliwości z powodu wydanego 
rozporządzenia z 16 bni. w sprawie używania języ­
ków krajowych^ w wewnętrznej służbie sądowej na 
Morawie i na Śląsku. Interpelanci są zdania, że roz­
porządzenie to je s t nieważne wobec artykułu 11-go 
ustaw zasadniczych.

P. M e r  un  o w i c z i towarzysze domagają się 
w interpelacyi równego popierania przemysłu, rol­
nictwa i handlu swojskiego w Austryi, jak na W ę­
grzech.

Pp. D a n i e l a k  i S z p o n d e r  interpelują z po­
wodu niesprawiedliwej regulacyi płac urzędników ko­
lejowych.

P. T a n  i a c  z k ie  w i cz  przedłożył kilka wnio­
sków, w których domaga się między innemi urządze­
nia państwowych składów zboza, odpisania długów 
chłopskich przez państwo i dotacyi dla pomocników 
duszpasterskich.

Łoło polskie.
W iedeń, 27 października. Komunik*! z odby­

tego wczoraj popołudniu posiedzenia Kola polskiego 
zaznacza następujące szczegóły z przebiegu o b rad : 
Poseł R a p  p a p o r t  przypominał meinoryał k ra ­
kowskiej Izby handlowej i przemysłowej, w którym 
zaw arta jest skarga na filię austro-węgierskiego 
Banku w Krakowie z tego powodu, iż robi cyna ni- 
czem nieusprawiedliwione trudności przy dyskoncie 
weksli. Tych, którzy się o to podają, zmusza ona do 
zwracania się do eskonterów, poczein od tych eskon- 
terów przyjmuje te same weksle.

P. Eugeniusz A b r a h a m o w i c z  przypomina 
stare skargi na zaniodbj wania interesów rolniczych 
przez Bank austro-węgierski. Całą tę sprawę odda­
no do zbadania i sprawozdania komisyi, złożonej 
z pp. Dawida Abrahainowicza, Dulemby i Piepesa- 
Poratyńskiego. Potem nastąpiły obrady poufne, ce­

lem powzięcia uchwały w sprawie wniosków Daszyń­
skiego i Pergelta o eliminowanie albo zmianę para 
grafu 14.

W ieści z parlamentu.
Wiedeń, 27 października. Ja k  słychać, po­

siedzenia Izby posłów odbywać się będą codziennie 
do poniedziałku włącznie, poczem nastąpi kilkudnio­
wa przerwa w obradach.

Wiedeń, 27 października. Dzienniki donoszą, 
że niemiecka partya ludowa uchwaliła na przyszłość, 
obejmować referaty w komisyach i brać udział w p ra­
cy parlam entarnej.

W iedeń, 27 października. Jak  donosi Yater- 
land, rząd w najbliższych dniach przedłoży Izbie 
posłów projekt ustawy handlowej, wypracowany 
jeszcze przez b. m inistra handlu br. Dipaulego, 
a mający odpowiadać na ogół życzeniom najpo­
ważniejszych sfer handlowo-przemysłowych.

Z kom isyi zapomogowej.
Wiedeń, 27 października. Po wczorajszem po­

siedzeniu Izby zebrała się na naradę komisyui zapo­
mogowa. Przeprowadzono generalną rozprawę nad 
wszystkimi wnioskami, dotyczącymi zapomóg i uchwa­
lono akcyę jak  najbardziej przyspieszyć.

Następne posiedzenie komisyi odbędzie się po 
pierwszym listopada.

W  ciągu dyskusyi oświadczył m inister spraw 
wewnętrznych K o e r b e r ,  iż rząd nie ma zamiaru 
czekać, aż dochodzenia, co do wysokości szkód zo- 
zostaną denifltywnie ukończone, lecz pragnie na ra ­
zie udzielić bezwłocznie najpilniejszych zasiłków. 
Minister zapewnił zresztą, że dochodzenia, które są 
w toku, zostaną jak najrychlej przeprowadzone.

Z kom itetu w ykonaw czego prawicy.
W iedeń, 27 października. O onegdajszem po­

siedzeniu komitetu wykonawczego prawicy donoszą 
jeszcze, że katolicka partya ludowa, jak  wiadomo, 
inieyatorka tego zebrania, oświadczyła, że w razie 
powtórzenia się w parlamencie takich awantur, jakie 
zdarzyły się w ubiegły wtorek, pozostanie jej w skła­
dzie większości bydoby uniemożliwiono.

To samo zdanie wyraża organ p. E b  en  L o c h a  
Linzer Yollcsblait.

Czesi a prawica.
W iedeń, 27 października. Młodoczesi są b ar­

dzo przygnębieni, z powodu onegdajszej uchwały ko­
mitetu wykonawczego prawicy, w myśl której, jak  
wiadomo, żadne stronnictwo prawicy nie może w przy­
szłości rozpoczynać żadnej akcyi na własną rękę bez 
poprzedniej uchwały komitetu wykonawczego. Wobec 
tego Młodoczesi uważają, że postawiono ich niejako 
pod kuratelę komitetu wykonawczego. Klub młodo- 
czeski uchwalił wyrazić p. S t r a n s k y ’emu z powo­
du jego onegdajszej mowy, uznanie i podziękowanie.

Młodoczesi zamierzali dziś powtórzyć znaną iu- 
terpelacyę p, P a c a k a  i tow., w formie wniosku na­
giego. Ze względu jednak, że inne stronnictwa pra­
wicy, a zwłaszcza katolicka partya ludowa, odmó­
wiły im poparcia, odstąpili od tego projektu i wnie­
śli wczoraj tę sarnę interpelaeyę tylko pod zmienioną 
firmą, mianowicie p. b t r a n s  k y ’e go.

Głosy prasy czeskiej.
Praga, 27 października. Pisma czeskie oma­

wiają żywo onegdajszą uchwałę komitetu wykonawcze­
go prawicy.

Politilc wyraża niby zadowolenie, twierdząc, że 
uchwała ta  je s t dowodem wzmocnienia węzłów prawicy.

A7. Listy  powiadają, że uchwała komitetu wy­
konawczego je s t ostrzem swem zwrócona przeciw Cze­
chom. Chodzi o to, ażeby Czechów zmusić do żebra­
niny podpisów, gdyby chcieli postąpić tak, jak  im 
dyktuje poczucie narodowe. Zar«ądzenie komitetu wy­
konawczego byłoby może właściwe, gdyby istniała 
rzeczywiście solidarność prawicy — tak  jednak nie 
jest.

Politilc nawołuje do tego, ażeby projekt usta wy 
językowej, wypracowany przez p. B i l i ń s k i e g o  jak 
najrychlej przedłożono pełnej Izbie.

Prager Tagblatt cytuje ustęp mowy p. P a l f -  
f y ’ eg o , wygłoszonej przezeń w Sejmie czeskim w r. 
1895, w której występował przeciw Młodoczcchom. 
Obecnie ten sam p, Palffy podpisał znaną interpela- 
cyę, która wywołała wtorkowe burdy w parlamencie, 
wraz z Mlodoczechem p. P a c a k i e m .

N arodni L is ty  ogłaszają rozporządzenie pra­
skiej dyrekcyi poczt i telegrafów', w którem powie­
dziane jest, że rozporządzenie b. m inistra handlu 
bar. D ; p a u l i e g o  codo używania języka czeskiego 
w wewnętrznej służbie, znosi się.

Narodni L isty  napadają na p. K a t h r e i n a  
z powodu jego onegdajszej mowy w parlamencie, 
przychylnej dia obecnego rządu.



Nar. L is ty  zapytują, czy stronnictwa p. Krth- 
reina (katolicka partya ludowa), jeżeli się identyfi­
kuje z tem oświadczeniem, zamierza i nadal pozostać 
w związku prawicy.

C z e s k ie  d e m o r s t r a c y e .
W io d e ń , 27 października. Naue F r. Presse 

{dowiaduje się, ab z Auslryi dohtej wysiano żandar- 
jmeryę dla wzmocnienia posterunków w tych miej- 
.jcowuścia :li morawskich, w ktAryeh ekscesy się zda­
rzyły, lub zachodzi obawa, że się zdarzą.

Praga, 27 października. Dzienniki donoszą 
|Z rozmaitych r.5?° : wosci Cze. li o ekscesach, jakie
jg.ię zdarzyły w da.afth ostatnicii. W Czaslawiu wy- 
fbito szyby w kilku mieszkaniach żydowskich, jeden 
'żyd został kamieniem zraniony. W Aupicach (Eipe!)
10 osób aresztowano za udział w demonslracyach.

I n t e s w c n o y a  w s p r a w ie  to le f o n a  L w u w - 
W ie d e ń .

Wiedeń, 27 października. Podczas wczoraj­
szego posiedzenia Izby poselskiej, użalał się p. W i­
told L e w i c k i  przed kierownikiem ministerstwa 
handlu? drem S t i b r a ł e m ,  z powoda bardzo przy­
krych stosunków p o ł ą c z e n i a  t e l e f o n i c z n e g o  
nomiędzy W i e d n i e m  a L w o w e m ,  oraz przedsta­
wił niedogodności, wynikające z braku drugiej liiui 
telefonicznej na tejże przestrzeni.

Dr. S t i  b r a ł  uznał zażalenie p. L e w i c k i e ­
g o  za zupełnie usprawiedliwione, przyobiecał uczy­
nić zadość życzeniu posła pod względem usunięcia 
istniejących przeszkód i bezzwłocznie wydać w tej 
mierze zarządzenia, co do drugiego zaś połączenia, 
to p. S t i b r a i  oświadczył, że ze względów natury 
budżetowej, nie może dać na razie stanowczych 
przyrzeczeń.

Sejm węgierski.
Budapeszt, 27 października. Komisya finan­

sowa Sejmu węgierskiego obraduje obecnie nad pre­
liminarzem m inisterstwa spraw wewnętrznych. P re­
zydent ministrów S z e l l  stwierdza w oupowiedzi 
.posłowi Komyathy’eniu, że ze względu na agendy 
jego, jako prezydenta ministrów, nie może się dosta- 

icznie oddać kierownictwu ministerstwa spraw we­
wnętrznych. W swoim czasie przedłoży on cesarzowi 
odpowiedni wmiosek.

Reforma administracyjna przygotowuje się już, 
chodzi tylko o to, ażeoy przed wniesieniem doty­
czących projektów ustawy, nadać jednolity chara- 
jkter opracowaniom poszczególnych części i ażeby je 
inogla zbadać fachowa konusya. Prezydent mini­
strów' oświadcza się przeciwko radykalnej reformie 
Wyborczej i wyraża przekonanie, żo wprowadzenie 
wyborów tajnych na podstawie powszechnego p ra­
wa wyborczego nie odpowiada interesom Węgier. 
•Mówca przyznaje jednak konieczność poprawienia 
rozmaitych słabych stron obecnego systemu wybor­
czego i powołuje się na poczynmne już w tym kie- 
f wtoku zarządzenia.

Głos niem iecki o mowie p. Tuerka.
Berlin, 17 października. Yktssiscke Ztq. pisze 

o onegdajszej mowie p. T u e r k a  w parlamencie 
wiedeńskim : Obok ekscedentów czeskich w uustrya- 
.ckioj Izbie posłów7, był wczoraj, niestety, także je ­
den niemiecki, poseł śląski Tuerk, zasiadający 
W grupie Schoenererowców. Pan ten należy do tych, 
|którzy spiawie niemieckiej w Austryi, przez nie­
taktowne wciąganie państwa niemieckiego w we­
wnętrzne rozterki austryackie, bardzo wiele już za- 
śzkodz.ii i którzy ponoszą winę tego, że niejeden 
jN omieć z Rzeszy, patryotycznie usposobiony, który 
p.ie wic, żc p. Tuerk nie jes t wcale typem Niemca 
gostryackicgo, o Niemcach w Austryi nabiera bar­
dzo niekorzystnego wyobrażenia.

Owe wieczne okrzyki boleści i groźby, odwo­
łująca się do silnego szczepu niemieckiego, sp ra­
wiają w Niemczech bardzo przykre wrażenie i nie 
■wywołują bynajmniej sympatyi dla Niemców austrya- 
rkieb. P. Tuerk nie mógłby inaczej przemawiać, 
p lyby się starał sprawie niemieckiej rozmyślnie 
.'•■.'.kodzie.

W o jn a  A n g l i i  z  T ran ssr& a lem
L o n d y n ,  27 października. „Biuro Reutera"

11 o a';;.! z Preturyi pod datą 21 b. ni.: Oddział geno- 
yuła Cronjo dziś rano zaczą! bombardować M afeung. 
Robietom i dz.eciom dano czas potrzobuy do opu­
szczenia miasta.

u o n d y n , 27 października, Dzienniki donoszą 
e Glencoe pod datą 23 b. m.: Po zwycięstwie pią- 
tkowcni Angii.-y sądzili, że będą mich przez jeden 
d i ń spokój. Tymczasem rachuby te zawuodły, gdyż 
f 'działy Iloorów powróciiy rychło na plac boju i pod­
jęły bitwę na. nowo. Szczegółów o tej bitwie brak
jj 0 S Z C Z 0^, ̂

Londyn, 27 października. Ja k  donosi Biuro 
R eutera pod datą 22 b. m. z Pretoryi, przybyło tam 
dziewięciu oficerów angielskich, którzy w piątek 
wzięci zostali w niewolę. Obchodzą się z mini do­
brze.

I K o to r y a ,  27 października. Boerowie rozpo­
częli wczjói»j rano na uowo bombardowanie Maie- 
kingu; kilkanaście domow stoi w płomieniach.

Generał Cronje w dniu 21 b. in. stoczył poty- 
rz ę  z wojskami • augieiskiemi, w’racąjącemi z pod 
L odrzucd je  aż do Ladysmitn, przyczem
li'Judzi padło trupem, a 9 zosuiło ranionych

Londyn, £ 7  października. Według depeszy 
iz Ludy smith, połączyła się kolumna generała Yule 
Y kolumną generała W ni tu

i
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Capstadt, 27 października. Wedle doniesienia 
z Pretoryi przyszło koło Rhodcsdrift (w Rodesyi) do 
bitwy pomiędzy Boerumi a woj):' mii angielskiego 
pułkowmika Plamera, przy :zcm o b  er ów p. dło, 
a 4 dostało się do niewoli.

Rada m. Krakowa.
Kraków, 27 października. NTa wrzornjszcm 

posiedzeniu Rady miejskiej odrzucono podanie tu tej­
szych antisemitow, w którem ci żądali odstąpienia 
im san ratuszowej na odbycie zgromadzenia, celem 
wyrażenia wtotum nieufności pp. W e i g ł o w i  i So- 
k o i o w s k i e ni u, z powodu podpisania przez nich 
intcrpelacyi w sprawie mordu w P o l n e j ,

Po uchwale Rady —  zebrani na galeryi an ty­
semici urządzili hałaśliwą dem onstrację, wołając: 
„To nikczem ność! — Hańba żydom i prezyden­
towi" !

Z kolei Rada uchwaliła. na wniosek r. m. prof. 
B u j w i d a  założyć w Krakowie biuro pośrednictwa 
jiracy, oraz poleciła Swej sekcyi ekonomicznej, aby 
wypracowała plany na przebudowy starego gmachu 
teatralnego przy placu Szczepańskim na dom ze­
brań i zabaw7, oraz uchwaliła kosztorys przebudowy 
u7 sumie 200.000 zł. Budowa domu ma być oddaną 
przedsiębiorcy.

Wreszcie wybrano delegatami Rady do Rady 
szkolnej okręgowej pp. K a s p a r  k a , E. B a u- 
d r o w s k i e g o  i K o  li nu.

Obiad m inisterialny.
Wiedeń, 27 października. U ministra dra 

C li 1 ę d o w s ki e g  o odbył się onegdaj obiad, w któ­
rym wzięli udział b. ministrowie p p .: J a w o r s k i ,  
B i l i ń s k i ,  Z a l e s k i ,  M a d e j s k i ,  J ę d r z e j o -  
w i c z  i wielu posłów.

Carstwo w gościnie u ks. Badeńskiogo.
Li er lin, 27 października. Locabmzeiger do­

nosi z Karlsruhe, że w tych dniach oczekiwana jes t 
tam paru carska. Wiadomość ta , jeżeli się sprawdzi, 
je s t o tyle ciekawa, że, jak  wdadomo, przed 2 laty 
stosunek pomiędzy dworami rosyjskim a badensium 
by1 bardzo naprężony.

Karlsruhe, 27 października. Car 5 telegrafo­
wał do Wielkiego księcia, że zamierza go w przy­
szłym tygodniu odwiedzić w Budeii.

E ksp lozja  na okięcie.
Marsyi a, 27 października. Na austryaekiin 

parowcu „Dorotliea" nastąpiła w składzie węgla 
eksplozya gazów, przyczem 7 marynarzy zostało ra ­
nionych, a 3 między mmi śmiertelnie.

Kradzież w włoskim gen. sztabie.
Rzym, 27 paźdzmrnika. Italia  donosi, że 

z archiwów gen. sztabu skradziono ba.dzo ważno 
dokumenty. Kilku oficerów aresztowano.

W ydalenie.
Wrocław, 27 października. Z Tarnow7ic (gór­

ny Śląsk) wydaiono żydowskiego kantora Deutscha, 
jako poddanego austryackiego.

Aresztowani o.
B u d a p e s z t ,  27 października. Wiedeński urzę­

dnik bankowy Antoni W e i n w n r m ,  który zdefrau- 
dow7ał 17.00U zJ. i uciekł, został aresztowany w Seui- 
1 iiiie, w cliwi.i, gdy clicuł przejccnać granicę zalu l- 
szywyui paszportem.

Czernusky.
Paryż. 27 października. Słynny świadek z pro­

cesu Dreyfusa: C z e r n u s k y - L a p r o w i t s c h  ska­
zany został pizez sąd cywilny w Paryżu, na zapła­
cenie 5.226 franków właścicielowi hotelu „Lontinen- 
ta ł“, za zaległy czynsz i ońiady.

Stan powietrza.'
W iedeń 27 października. Opady małe tylko 

w Galicji zachodniej. Morze lekko wzburzono. Po­
godnie, sucho, chłodno.

— : «-* .

Wiedeń, 27 października. Król serbski przy­
dym ma tu jutro. Zaprzeczają, jakoby ta  podróż 
króla Aleksandra pozostawała w związku z jego pro­
jektami matrymonialnymi. Stąd uda się król serbski 
na 4  tygodnie do Tyrolu.

K  @ alii s ą d o w e j .
Stanisławów, 25 października.

(Zatury starosty z  szynkarzem).
Eisig Rothslein posiadał w Bohorodezanach 

handel towarów mięszanycli, w którym w myśl obo­
wiązujących przepisów7,o sprzedawali też rozolisy 
i mne chemicznie słodzone trunki. Nie podobało się 
to dzierżawcy propinacyi Mechlowi Riegerowi, który 
rozmaitenii doniesieniami spowodował starostwo tam ­
tejsze do przedsięwzięcia licznych rewizyj w sklepie 
Rothsteinu, podczas Których zawsze konfiskowano 
znalezione u Rothsteinu napoje, a na niego nakłada­
no grzywny pieniężne.

liotlistem  sądząc, że starostwo ii tylko ulega­
jąc Riegerowi, te kary na niego nakłada, w zażale­
niach do namiestnictwa i ministerstwa, a następnie 
w osobnem doniesieniu do prokuratoryi państwa 
w Stanisławowie, obwiniał starostę Boliorodczańskie- 
go Karola Michla i starszego komisarza Antoniego 
Zawadzkiego o zbrodnię naduzyTcia władzy urzędowej, 
twierdząc, ze fiaszki, przes.ane uo analizy chemi­

cznej, zostały przez nich rozmyślnie zamienione na 
flaszki, napełnione zwyczajną wódkę propiuacyjną i 
podsunięte, tudzież o stronniczość dla R iegera 1 roz­
maite sekatury.

To dało powód, że prokuratorya oskarżyła 
R ohtsteina o oszczerstwo. Rolitstein ofiarował dowód 
prawdy w kierunku zarzuconych staroście i komisa- 
rzowu czynów karygodnych, lecz liczny zustęp powo­
łanych przezeń świadków7, aczkolwiek potwierdził 
sekaturę ze strony pachołków propinacyjnych Rie- 
gera, nie dostarczył dowodów7, co do czynów, zarzu­
conych staroście i komisarzowi.

Wobec tego wyniku rozprawy trybunał pod 
przewodnictwem radcy pana Karanowicza, przy 
współudziale radców Serafińskiego, Sojki i Kdrbeia 
uznał Rothsteina winnym zbrodni oszczerstwa i za 
to zasądził gir na 4 m i e s i ą c e  c i ę ż k i e g o  w i ę-: 
z i e n i a, o b o s t r z o n e g o  j e d n o r a z o w y m  p o ­
s t e m  c o  t y g o d n i a .

Obrońca adwokat dr. D.aSenborg ze Lwowa- 
zgłosił zażalenie nieważności.

Oskarżycielem publicznym był substytut pro­
kuratoryi dr. Krynicki. Rozjirawa trw ała dzień i 
skończyła się o godz. 10 w nocy. Sala przepełniona 
była inteligentną publicznością.

K B I O K S K A .
Linia, te lefon iczna , naprawiona zaledwie 

wczoraj popołudnia, dziś od godziny fd/2 rano znowu 
nie funkcyonuje.

Egzam ina rządowe leśnicze w r. 1R99.
Egzamiua leśnicze na samoistnych gospodarzy laso- • 
wych, tudzież na strażników i technicznych pomocni­
ków w służbie leśnej, odbyiy się w namiestnictwie 
w czasie od 2 do 19 b. m. przed komisją, w Której 
skład wchodzili pp.: radca i krajowy inspektor lasów  
Antoni Góralczyk, jako przewodniczący komisyi egza­
minacyjnej, komisarz inspekcjo leśnej Herman Sclieu- 
ring, radca leśnictwa Cyryl Kochanowski, in sp ek tor  
lasów miejskich Roderyk Sełmpp, profesor krajowy 
szkoły gospodarstwa lasowcgo Stanisław Sokołowski i 
tntsator lasów Stanisław Kowalski, jako cgzaniiiia- 
torowie.

a) Do egzaminu na samoistnych gospodarzy loso­
wych przypuściło ministerstwo rolnictwa 13 kandyda­
tów, z których zgłosiło się do egzam.nu 12, a z tjcli 
złozyli egzamin s postępem „dobrym": Bronisław Chrza­
nowski, Bogusław Lanc, Aureli Witemberski, Wacław 
Żenrowski-, z postępem „dostatecznym": Stefan Arnold « 
Edward Beruolak, Piotr Kraśnicki, Jan Szalajdewicz 
Z.izislaw Weigel; 3 kandydatów reprobowano.

b) Do egzaminu na strużn.Ków i technicznych 
pomocników w zlużbio leśnej przypuściło namiestni­
ctwo 39 kandydatów, z których zglosdo się do egza­
minu 35 kandydatów, i z tych ostatnich złożyli egza­
min z postępem „bardzo dobrym": Adolf Mang; z po­
stępem „dobrym": Zygmunt Bleehinger, Bronisław Ga­
liński, Mieczysław Gostomski, Tadeusz Górecki, Hugo 
Haluszka, Stanisław Kotzian, Wacław Lipczyńsl.i, Mi­
chał Moskwiak, Siegfried Edmund Sager, Feliks Seke-, 
metzko, Władysław Strzygowski, Tytus Szczjtmcki, 
Jan Worobeeki, Adolf Zoubek; z postępem dostatecznym: 
Ferdynand Drwota, Szymon Gasztelau, Marjau Greiss, 
Marciu Klęk, Mieczysław Łazarewicz, Tadeusz Mertz, 
Jan Panesz, Stanisław Tarnawski, Ludwik Tluir- 
sclunidt, Jon Zdzisław Ursel, Piotr Zcriezak; reprobo- 
wauo kandydatów.

Na peufnem zgromadzeiifa pracodawców i 
mężów zaufania robotników z IV. kategoryi członków 
zakładu ubezpieczenia od wypadków dla Gaiicyi i Bu- 
Kowiny, które odbjło się dma 23 b. m., zapadła je ­
dnomyślna uchwala glosowania w dniu wyboru 12 li 
stopada b. r. na następujących panów: Z grona praco­
dawców na: p. Alfreda Kamienobrodzkiego, arclntektę 
lub p. Kazimierza Smoliuskiego, majstra murarskiego. 
Z grona robotników na p. Jana Lisiewicza, murarza 
lub p. Andrzeja Namiestnika, kamieniarza. Komitet przed­
wyborczy wybierając kandydatów, zamieszkałych we 
Lwowie, wychodził z tego punktu wnizeuia, że skute­
czniej będą mogli działać jako członkowie zarządu, auiżt li 
ci, którzy mieszkając na prowincyi, u.9 mogą brać stale 
czynnego udziału we wszystkich sprawach zarządu.

Lwów, dnia 25 pnżdz ernika 1899. Za komitet, 
przedwyborczy: Ja n  Lewińsld, A ndizoj Pere&iatkie- 
icicz, Kornel Zelaszkieuicz.

Pojedynek na floberty odbyli w Jaśle dwaj 
smarkacze, jeden z trzeciej, a drugi z piątej klasy 
gimuazyaliiej. Operacyi tej towarzyszył trzeci dzieciak, 
także z piątej klasy. Wszyscy trzej udali się w ubiegłą 
niedzielę za miasto i tam na odległość 20 kroków skie­
rowali na siebie broń morderczą. Kula trafiła trzecio­
klasistę w skroń. Rannego, który jest synem biednej wdo­
wy, mieszkającej w Ameryce, zanieśli obaj pozostali 
chłopcy do domu. „Zwycięzca" jest syuein konduktora 
kolejowego. Wszystkich trzech wydaiono z gimnazyum.

Już prawie miesiąc minął od zakładania rur 
wodociągowych przy ul. Kazimierzowskiej, t. j. od ul. 
Kołłątaja aż do ul. Krasickich, a dotychczas ieszeze  
chodnik w dwóclt miejscach, na przestrzeni 30-inetro- 
tvej nie jest naprawiony. W ogóle chodnik jest tam 
tylko na 3 płyty szeroki, a aż do murów kamienic jest  
jeszcze miejsce na 2 płyty.

Komisya egzam inacyjna. Wiener Ztg. do­
nosi : Pan kierownik ministerstwa wyznań i oświaty
zatwierdził na rok szkolny 1899 /1900  w dotychczaso­
wym składzie komisyę egzaminacyjną w Krakowie dla 
nauczycieli szkół gimuazyąlnycłi i realnych.
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Osobliwe zbiory. P ew ie n , sławny obecnie 
dziennikarz kuzal knzul sobie pokój obić listami wy- 
ilawców i redaktorów, którzy mu nasyłali rękopisy, 
„żałując, że ich wydrukować nie mogą". Słyną śpiewa­
czka Krystyna Nilsou ma ściany swego buduaru powy- 
klcjane nutami oper i pieśni, któremi świat zachwy­
cała, jej obieralnia wytapetowana jest rachunkami ho- 
ti li, w których zamieszkiwała w ciągu swej karyery 
artystycznej. Pewien aktor amerykański ma pokój wybity 
rieenzyaini o swoicli występach: sprawozdania pochle­
bne ujęte są w ponsowe obwódki, niepochlebne— w sza­
firowe -7— ta ostatnia barwa przeważa. Jeden z restau­
ratorów londyńskich ma „pokój autografów": białe 
c fttiy pokryte są własnoręcznymi podpisami: Paderew­

skiego, Mascagni’ego, Sarasatego, Reszków, Melby itd.
D la nai zeczonych. Jeden z dzienników an­

gielskich opownda ciekawe szczegóły o zawieraniu 
małżeństw na Filipinach. Młodzieniec, chcący się ożenić, 
przedewszystkiein musi pozyskać dla siebie rodziców 
blubieuicy. Gdy to nastąpi, udaje się z dziewczyną ua 

jeduu z placów publicznych i rozpoczyna się zabawna 
saćiia. Oua ucieka, a on goni ją tak długo, dopóki nie 
zdoła jej pochwycić Powtarza się to kilka razy, poezem 
młodzieniec prowadzi dziewczę tryumfalnie do jej ro­
dziców. Po dwóch drabinach, przytwierdzonych ao domu, 
wchodzą oknami. Ojciec wciąga do mieszkania narzeczo­
nego, matka córkę. Następuje obrzęd ślubny, który 
trwa bardzo krótko. Narzeczeni klękają obok siebie, 
a ojciec oblewa ich z orzecha kokosowego wodą; gło­
wa oblubieńca zderzyć się musi kilkakrotnie z głową 
oblubienicy i ceremonia skończona. Zaraz po slabie 
udaje się intoda para w góry, gdzje spędza miodowe 
tygodnie. Przez pierwsze pięć dni nie udziela się ni­
komu. Po upływie przepisanego czasu wraca do aomu 
i oddaje się zwykłej pracy.

L u d n ie  , którzy m ają czas. Mnsl-. Wied. 
opisują życie intcligency i rosy tsuiej, dziwiąc się, jak 
można tak, jak ona, trwoirć czas i zdrowie: z dnia 
robi noc, z nocy dzień, dobę rozkłada t a k , żeby juk 
najmniej czasu pozostało nie tylko do roboty, ale i 
snu, gdy ua jedzenie i próżniactwo poświęca się wiele 
czasu. Winnych krajach godzina l l  — 12 w nocy uwa­
żaną jest za późną porę i wszyscy w tym czasie już 
śpią —  właśnie wtedy mteligeneya miejscowa zaczyna 
ożywiać się i żyć, kończąc ten dziwaczny dzień o 3— 5 
godzinie na drugi dzień. Marnowanie drogocennego 
czasu spostrzega się wszędzie i we wszystkich sferach 
inteligeueyi. Petersburski urzędnik uważa za rzecz zu­
pełnie zwyczajną, gdy przychodzi do brnra nie wcze­
śniej, jak o godzince 1. lub 2 popołudniu. Zdrowe pan­
ny wy legują się w łóżkaeh do późnej godziny. Wiele 
matek, grając całą noc w karty, zaledwie w południe 
opuszcza swuje łóżka. Na bale i tańce zjezdżrją się 
nie wcześniej, jak o 11 wieczorem To się nazywa ce ­
nić „drogi czas-4.

W a g o n y  k ą . p i e l o w s .  Na kolejach amerykań­
skich wkiótce będą zaprowadzone wagony kąpielowe 
dla wygody podróżnych. W tym celu przerobioue będą 
wagony towarowe w taki sposób, iż zostaną podzielone 
na trzy oddziały: garderobę do rozbierania się, wannę 
i prysznic, oraz rezerwuar, zasilany7 stale i mieszczący 
W sobie 300 wiader wody. Koszt przerobienia jednego  
wagonu kąpielowego obliczono na zl. 1000. Podczas 
skwarnych dni letnich i gorąca, panującego w wago­
nach, możność orzeźwienia się kąpielą będzie stanowiła 
prawdziwą dogodność dla podróżnych, zwłaszcza odby­
wających podróż na dalszą przestrzeń.

W  f a l a c h  W i s ł y .  Okropny wypadek zdarzył 
się w Królestwie na Wiśle. Sześciu wlościau wracało 
z jarmarku, który odbywał się w Kosieniu, po za Wi­
słą. Burza szalała, gdy jednak cokolwiek się uciszyła, 
związano dwie lodzie, wsiedli w nie wszyscy i popły­
nęli. Gdy odbili od brzegu, zerwała się znowu burza, a wi­
cher z cala silą rzucił łodzią i wywrócił ją wraz ze 
znajdującymi się w niej włościanami. Jeden tylko 
człowiek wypłynął i zdołał się uratować, inni utonęli.

O d  r e t l a k c y i .  W. i'an  A. G. w Podwołoczyskach: Cie­
szym y się, że nasza  myśl podobała się Sz. Panu. Sądzimy je­
dnak, że najlepiej działać od ręki, bez tw orzenia wielkich apa­
ratów , które bardzo często krępują działanie i absorbują sity na 
m artw e form alności.

U  e p e r  u a r  t e a t r u  lir. S k a r b k a ;
W piątek 27 b. m.: po raz pierw szy „D rużba", kom edya 

w 3 aktach M. Bałuckiego.
Z m a r l i  ice  L w o w i e ;
Dnia 24 1 25 października b. r.: Polek M arya , żona kon­

duktora kolejowego, lat aK>, gruźlica płuc. — W zorek Tom asz, 
dozotca kolej., lat 73, gruźlica pluc. — Breitman A., syn sługi, 
3 tygodnie, nieżyt żołądka — Kisielkiewicz T ek la , bez zajęcia, 
8( lat, uwiąd s ta rczy .— Flaschner 4nna, sługa, 62 lat, rozedm a 
płuc. — Zakrzewsk. Michał, syn woźnego, 14 miesięce, nieżyt 
oskrzelowi- — Nadel Otylia, córka lakiernika, 4 dni, gruźlica. — 
Hana Ksenia, prebendarka zakładu nieuleczalnych, 59 lat, gru­
źlica. — Erb Choim Hersz, belfer, lat 51, gruźlica płuc. — Ku- 
teryjański Leon, kuśnierz, 26 lat, dur brzuszny. — Finkel Na- 
ftali Hersz, czapkarz, 63 lat, zapalenie ołue. — Blech \b raham , 
zarobnik, 27 lat, mięsak gruczołów — 3 wypadki śmierci p rzed­
wcześnie urodzonych.. — Razem 15 osób.

Sprawa Kasy oszczędności
przed sądem.

(Oryginalne sprawozdanie „Słowa Polslciegou). 
Dwudziesty drugi dzień rozprawy.

Lwów, 26 października.
Po przerwie przystępuje przewodniczący do 

przesłuchania świadka
Ottona M eidingera

maszyuisty z Przemyśla.

P r z e  t v:  Pan min! z Karpińskim jakie inte- 
nesa? § w .: Miałem weksel z podpisem dra Dwer­
nickiego na 350 zł. Frzez dwa dni me mogłem go 
spieniężyć. Udałem się do restauraeyi Zehnguta i tu 
mi Kurpiński ria ten weksel pożj czył 270 zł. na 
pół roku. Po 10 lub 15 minutach wstał p. Karpiński, 
wyszedł i jak  się później dowiedziałem, zeskontował 
go zaraz w Kasie. Poprze nio posłał on jakiegoś 
pana do dr. Dwernickiego, który sprawdził, że pod­
pis je s t prawdziwy. Po pól roku, będąc Sve Lwowie, 
spotkałem się z Karpińskim na W ałach Hetmańskich 
i prosiłem o prolonguwume weksli. Potem znikł 
Karpiński z horyzontu. 5 w. przedkłada ak t sekwe- 
stracyi ruchomości własnych na rzec z Kasy. P r  ze  w.: 
Więc te 50 zł. to był półroczny procent? Św.: Tak 
jest, ja  byłem bardzo „potrzebny" i musiałem dać. 
P r z e  w.: A ruchomości pańskie ile są warte? Ś w .: 
Do 80 zł. P r  z e w .: Ile pan ma pensyi ? Ś w .: 
27 zł.

P r z e  w.: To za mało... Jak ie życie Kat piński 
prowadził? św .: Jak  każdy człowiek, który ma 
pieniądze. Nie miał śmiałości między panów się za­
pchać i ja  sam dwa bilety po 25 zł. raz mu kupi­
łem i drugi rifc dwa po 25 zł. i wtedy nawet wy­
rzut mu zrobiłem, że odemnie ściągnął 80 zł., a tu 
jednego dnia przegrał 100 zł.; a on mi na to po­
wiedział: „Kto pieniędzy nie ma, powinien się po­
wiesić". Os k . :  To kłamstwo. Św.: Pan daruje, ja 
przysiągłem. (Zwracając się do przew.) : Pan K ar­
piński je s t w mojej obecności nic, a to od czasu, 
jak  mi wtedy powiedział, chociaż wiedział, że mam 
żonę i dzieci: „Nie masz pieniędzy, to się powieś". 
Czy tak mówi człowiek, który ma pojęcie o fa­
milii ?

P r z e w . :  Czy pan żada odszkodowania od K ar­
pińskiego? Ś w .: Jeśli będzie na czem poszukiwać, 
to bezwarunkowo będę żądał, ja  mam szkodę, powi­
nien byłem dostać 350 zł. Dr. So l . :  Dlaczego po­
winien, 011 nie miał obowiązku kupować tego weksla, 
Ś w .: On mógł jako uczciwy katolik wziąć 30 zl 
Żyd by coś podobnego nie zrobił, nie zdarłby mię 
tak. My unikamy żydów, a oni są przecież uczciwi 
ludzie, a to (zwracając się do Karpińskiego) je s t do­
piero wyrzutek społeczeństwa. P r z e w .:  On powia­
da, że kupił weksel na zysk i stratę, a nie poży­
czył panu? Św. :  J a  o tern nic nie wiem. Dr. S o l.: 
Pan powiada, że „mając weksel na 350 zł., dwa dni 
męczyłem się i nikt me chciał dać nic" ? S w .: Tak 
jest.

Dr. S o l.t Ten człowiek nie znał pana, nie miał 
wyobrażenia o tom, kto pan je s t i dał panu pienią­
dze, więc wygodził panu ? S w.. Nie. Dr. Sol . :  A 
skąd by pa.11 dostał pieniędzy? Ś w.: Proszę pozwolić. 
Później gdy p. Dwernicki poręczył za mnie 250 zł., 
przyszedł do mnie p. Karpiński w Kasie oszczędno­
ści i mówi na ucho: „ja, jakbym chciał, tobym był 
pnnu ten interes w Kasie popsuł..." Dr. S o l.:  Pro­
szę na moje pytanie odpowiedzieć, Karpiński wygo­
dził panu? Św.: Ale kiedy p. Karpiński się najsam- 
przód zabezpieczył, bo posłał swojego zaufanego do 
m ecenasa; na mój podpis byłby nikt nie dał. Dr. 
S o l.:  A więc zrobił panu wygodę? Sw.: P. Karpiń­
ski widział tylko tu taj prosty interes. P. Karpiński 
nie zapłaci przecie za mnie. Mnie teraz grabią i bę­
dą licytować do ostatniej kropli krwi, a Karpiński 
te 60 zł. juz ma.

P r z e w . :  Tak jest, Kamiński ma już te pie­
niądze w kieszeni. Dr. So l . :  I z czego pan zapła­
cisz ten weksel? S w .: Będą mnie ścigać do osta­
tniej kropli krwi, aż będzie dług pokryty. Sędzia 
przys. B o g d a n o w i c z :  A pan Karpiński ten weksel 
także podpisał? Os k . :  Tak jest. S. przys. B o g d . :  
Ostatecznie więc pan wziąłeś 270 zł., a Karpiński 
nic. Ś w .: Czy pan Karpiński zapłaci ten weksel? 
Dr. S o l :  Prędzej, niż pan. Ś w .: Jak  zapłaci, to ja  
do niego nie mam żadnej pretensyi. (W sali home- 
ryczny śmiech). Dr. So l . :  J a  panu wierzę. P r z e w . :  
Na jak  długi przeciąg czasu był ten weksel? O s k . :  
Trzeehmiesięczny. Ś w .: Sześciomiesięczny, przynaj­
mniej za tyle zgodziłem się panu oddać należytość. 
Os k . :  Dwa razy prolongowałem ten weksel, a obe­
cnie mam zaintabulowaną egzekucyę — ładny 
zysk I

Dr. S o l . :  A czy to prawda, ze pan grywał 
w karty  i przegrywał? Ś w .: Nie — owszem nawet 
raz wygrałem 10 zł. Dr. S o l . :  Co pan robił na wy­
ścigach ? Ś w .: A co drudzy robią, przecież każdemu 
na wyścigi wolno iść.

Przesłuchanie świadka Jana Stacha.
Św. :  Jabyin prosił o uwolnienie od złożenia 

przysięgi, bo ja nigdy nie przysięgał. P r z e w . :  To 
je s t obowiązek obywatelski. S w .: J a  jestem  obywa­
tel, mam realność, ale pomimo tego ja  bym prosił... 
P r z e w . :  Tu nie n n  targów, proszę trzy  palce do 
góry podnieść. S w . : T rzy? (Przysięga). P r z e w . :  
Pan jesteś w Kasie dłużny? Ś w . : Tak jest, jestem  
dłużny 3.200 zł., na co jes t weksel intabulowany na 
mej realności. P r z e w . :  Podpisywał panu Karpiński? 
Ś w .: Tak jest, a za to ja  mu podpisywałem także.

P r z e w . :  A na ile? Ś w .: O11 mnie na 5.000 
i ja jemu na 5.000 zł. P r z e w . :  Z jakiego powodu 
on panu podpisał? Ś w .: Kupiłem realność i dałem 
zadatku 500 zł. Nie mając więcej gotówki, prosiłem 
Karpińskiego o wyrobienie kredytu, za co obiecałem 
darować mu 100 zł. P r z e w . :  Pan zeznał w śledz­
twie, że jeszcze jakieś 40 zł. potem dodał panu? 
Ś w .: U Naftuly przy szklance piwa powiedział mi 
Karpiński, że dał mi dawno już 80 zł. J a  nie chcia­
łem o tem słyszeć, bo to była nieprawda. W tedy on

powiedział: a rozdzielmy to na połowę. Musiałem na 
to yslać, bo potrzebowałem podpisu, a dyr. Zima 
nie chciał iunego podpisu przyjąć, tylko Karpińskie­
go. P r z e w . :  A skąd pan wie o tein? Ś w . : Pewne­
go razu miałem weksel płacić. Przychodzę do dyr. 
Zimy i prosiłem o prolongatę. Chciałem zapłacić 
200 zł., procent i dawałem porękę brata mego, któ­
ry ma do 20.000 zł. czystego majątku. Dyrektor nie 
chciał mnie nawet słuchać. Musiałem pójść za K ar­
pińskim i pomimo gniewu, prosić o podpisanie weksla.

P r z e w . :  Pan miał jakiś weksel z podpisem 
Wojciecha Szeremety. Ś w.: Tak jest, dostałem go 
za robociznę ślusarską, opiewał na 400 zł., chciałem 
go sprzedać żydom Nie mogłem. Poszedłem przeto 
dó Karpińskiego, by kupił ten weksel. Żądał 100 zł. 
Targ w ta rg  spuścił na 70 zł. i resztę Wypłacił mi. 
Przew. demonstruje weksel, dołączony przez Kasę 
oszczędności do aktów. Obr .  S o l a ń s k i :  Czy pan 
z całego swego stosunku i łączności z Karpińskim 
odniósł wrażenie, że on chciał panu dogodzić, czy 
też szkodę wyrządzić? Św.: Dogodził mi.

F r z i  s łu c h a n ie  ś w i a d k a  d r a  L o o n a  K la f te n a .
P r z e w . :  Pau doktor miał jakąś umowę pisać 

między Karpińskim i Mieleckim o budowę domu?
Ś w .: Nie pisałem takiej umowy. Dowiedziałem się 
tyłko post festu m , że taka umowa była zawartą. Ja  
pisałem co innego. To była umowa między Naszkie- 
wiczem a Mieleckim. Karpiński wziął wtedy weksel 
w depozyt i miał go wydać, jeżeli Mielecki wykona 
Naszkiewiczowi roboty dobrze. Co się tyczy interesu 
z Mieleckim, to dowiedziałem się, dopiero później 
w restau rac ji Naftuly. Karpiński i Mielecki zrobili 
interes, co do pożyczki w Kasie oszczędności. 
P r z e w . :  A czy 1110 wiadomo panu, że Mielecki 
z Karpińskim, kiedy 11111 ter dom budował, ułożyli 
się najpierw na 3.500 zł.? Ś w. : O tem nie wiem. 
P r z e w . :  A dopiero potem podniósł Karpiński tę 
sumę na 4.000 zł. ? Ś w .: Nie wiem.

Na pytania odnośne prokuratora p. Ilayderera, 
odpowiada św iadek: Raz wieczór poszliśmy do re-j 
stauracyi Zelinguta razem z Mieleckim. Tu nrzystą- 
pił Karpiński do Mieleckiego i powiedział: Naszkie- 
wicz powiedział mi, że będzie budował oficynę przed 
twoimi oknami, na tę budowę daje 1111 500 zl. Daj 
mi ty 500 zł., to tej oficyny nie będzie, bo bozomnie 
nie będzie on budował. Nie byio to powiedziane 
w żarcie, ale całkiem na seryo.

D r. S o l.:  Karpiński musiał do pana bardzo 
często przychodzić po poradę? S w .: Duść często. 
Ob r . :  Czy z toku jego interesów odnosi pan to 
wrażenie, że przez aresztowanie został Karpiński 
zrujnowany? Ś w .: Grubo stracił, gdyż teraz mógłby 
był już mieć m ajątek zupełnie uregulowany. Obr . :  
k  czy pan pamięta, czy panu nie mówił p. Karpiń­
ski, że Putifi mu groził? że był w tem też uoś 
i ajent Przestrzelski wmięszany? Ś w .: Opowiadał 
mi Karpiński w Wielki Piątek rano, że w nocy przy­
chodził do niego Maeliniewski i mówił mu, żc rewi­
zor ma nakaz aresztowania go i że mu też nadmie­
nił, daj 200 z ł ,  a nie będziesz aresztowany. Karpiń­
ski oświadczył mi wtedy rano, że 011 nie da tych 
pieniędzy. J a  mu też przyznałem słuszność, gdyż 
jeżeli go nie zaaresztuje jeden agent, to go zaare­
sztuje drugi. Zaraz tego dnia adwokat dr. LandeS- 
berger widział Karpińskiego, jak  szedł z agentem, 
a za nim szli Mielecki i ktoś drugi jeszcze. Dr. 
Landesbcrger dowiadywał się, za co jes t Karpiński 
aresztowany. Po długiem dopytywaniu dowiedział się 
nareszcie od pana radcy Schechiln, że dostał rozkaz 
zamknięcia Karpińskiego, i zabrania mu pieniędzy, 
jakie miał przy sobie.

P r z e s h i c h a r i e  ś w ia d k a  H e sc a .
Ma dług w Kasie oszczędności 6.100 zl. K ar­

piński ręczył mu z grzeczności, bez zapluty żadnej. 
Posiada realność, wartującą 16.000 zł., na której je s t 
około 11.000 długów, które spi.ica. Weksel, którym 
go Karpiński et eonsortes poratowali, przy,ął. Zimy 
osobiście nie znał, dopiero poznał go piz.y tej po­
życzce ostatniej. Zima przedstawił mu, juk wielką 
mu robią przysługę ci panowie przez podpisanie 
weksla bez jego prośby i dodał: Bądź tak punktu­
alny, jak  Karpińsld, a będziesz pan miał kredyt nie­
ograniczony. Ale już później nie żąd U świadek k re­
dytu. Dr. Sol . :  A nie wie pan, z jakiego powodu 
miał Karpiński taki kredyt w K asie? Ś w . : J a  za­
uważyłem, że jak  Kurpiński odchodził z Kasy, to 
pocałował Zimę w rękę — może on lubiał, aby nm 
się tak  podlizywać.

Ni odnośne zapytanie odpowiada świadek, że 
słyszał o tem, iż Pulfi miał zafundować kijku fla­
szek wina Przestrzel akie nm u Siadtmiilleia. W  Wiel­
ki Czwartek przyszedł do mnie Maeliniewski i po- 
wuedział mi: „W iesz, Karpiński ma być aresztowany, 
chyba, że może zapłaci 200 zł. Ty masz pieniądze, 
więc dzisiaj zamknij bramę i pamiętaj, abyś nikogo 
nie puszczał". J a  wtedy nic nie mówiąc Machalew- 
skiemu, pojechałem prosto do Karpińskiego i powie­
działem mu: „Płacić nie masz za co, ale iuź na­
tychmiast do p. dr. Greka albo Solańsk.ego, a om 
ci poradzą". W tem wszedł Maeliniewski i powiada, 
że t.u czekają P i/es trze lsk i i Szuszkiewicz na ulicy 
w fiakrze i aby dal 200 zł. J a  powiedziałem Ma- 
chniewskiemu: „Karpiński me będzie płacić nic. ink 
ci panowie chcą,, niech przyjdą aresztować". A wtedy 
dodał jeszcze Maeliniewski, że Pufii daj o 25 zł. za 
głowę Kurpińskiego.

Obr. S o l.: Pan miał styczność przez dłuższy
czas z Karpińskim Jak  pan myśli, czy to człowiek



4 „SŁOWO POLSKIE* Nr 256 z dnia 27 października 1899.

uczciwy, czy zły ? Ś w.: J a  znałem Karpińskiego 
najpierw jako człowieka słownego, dobrego robotnika, 
uczynnego dla diugich, który nawet sam powiadał, 
że on każdemu biednemu chciałby dopomódz. O b r.: 
Czy pan to przekonanie wyrobił sobie na podstawie 
faktów, czy par, to tak  na wiatr mówi ? Ś w.: Ja  
mówię seryo. Co do Patkiewicza, wie świadek tylko 
tyle, ze 011 kupił grunt od Karpińskiego. Co 
do tego, czy Patkiewicz został oszukany przez K ar­
pińskiego, to sądź1 świadek, że Patldewicz jes t 
mądrzejszy od Karpińskiego.

Świadek grywał razem z oskarżonym na wy­
ścigach — stawki dochodziły do 50 zł Dalej wyra­
ża swoje przekonanie, że on takiemu MachnieWokie- 
mu nie byłby weksla na 1500 nawet za 1000 zł. 
podpisał, gdyż ten nie przedstawiał żadnego bez­
pieczeństwa.
Przesłuchanie świadka Jana M ieleckiego.

Dług swój w Kasie zapłacił zupełnie. Świadek 
trwa przy tern, że dał Karpińskiemu za podpisywanie 
weksl 500 zł. O tem, że Karpiński przyjmuje pie­
niądze za udzielenie podpisu, słyszał, sam zaś wie 
tylko o wypadku z Domaradzkim i P  uff i ku Co do tej 
budowy oficyny, za której zaniechanie ofiarował się 
Karpiński wziąć 500 zł., świadek brał rzecz zupeł­
nie seryo.

Na tem odroczono rozprawę do ju tra.

D e p e s z ©  l i S Ł i n l i c m e .

Z ta r g u  p ie n ię ż n e g o .
■ItldiipM W K t.'27 październ. Wczor. glel. Atislr. Icr- I .a 7 1 '3 0  

Węg. bank kred.. 37w— . Węg. ban,w eskontowy 252-—, Węg. banu 
hipoteczny j tm '—, Węg. renta koronowa 80, Jiimaimnanin 
347 50, W ęg.4-proc. renta 115 35, Węg. bank dla przem. i lia n d f t 
94-50, Stiiatsbatmy 24f>-50, Kolojo uliczne 372 75 Kol. południowa

250 —, W ęg.poż. premiowa 162-50, Austr. renta koronowe bd'50, 
Węg. renta koronowa 95‘10, Eleklr. kol. uliczne 190‘— , ’,anz 
& Co. 1700, Salgotarianer 313— , Anstr. zlotu ren ta  117-25, 
Akcye elekp 138’—

F r a n k  H a r t ,  27 pazdziern. W czorajsza giełda wieczorna 
llf  ody ty 230-40, Stuatsbulmy 139*10, Lombardy 31‘90, Alpiny 
264 '—, Austryacka renta papierow a —*—, Anstr. srebrna renta 
— , Austr. złota renta 99'60, W ęgiersku złota renta 97'60 
Unionbuuki — — , Akcye elektr. 146-50. Ko,ej póln.-zach. — ' —

Usposobienie spokojne.
H c r l i t l ,  27 października. Przy zamknięciu wczorajsze 

giełdy: Kredyty 230 60, Staatsbaliny 139-25, Lombardy 32 30,
Austr. zlotu renta  100'90, Austr. sreoriia renta 99 75, Węg. 
złota renta 100 25, Disconto Comaudit 190 75, Laura 24u 'u0, lto- 
chtimer 250 60, llarpener 196’—, Kolri Ostpreussen 88-75, Kolej 
Mittelmeec 109'75, Kolej Meridional 133 25, Kolej Henry 113 25. 
Renta wioska 93'10. Południowa 3 1 7 5 , Mluwka —' —, Turki 
117-—, Renta hiszp. — *—. Pryw atne dyskonto '— , Austr. renta 
papierow a — '— . Hustiehradery 310'50, Austr. banknoty 169 85, 
A lpiny — *—, Dewizy na Wiedeń (długie) 169*30, D ew izy  na 
W iedeń (krótkie) 169*20, na Paryż (krótk. i) 8U 50, na Amster­
dam 168.10. na  Londyn ditigie 20-31 i krótkie 20'42. Słabe.

P t i r y ź ,  27 paździoru. Wczor. giełda Cred. foncier 716.— , 
4 proc.pożyczka rum uńsku 1896 r 89 50, Grecka pożyczka -—'— , 
proc. hiszpańskie Extetiem*s 62*20. Usposobienie spokojne.

B e r l i n  27 październ. W czor. giełda wieczór. (Nacliboerse) 
Kredyty 230'60, Staatsbaliny 139*25 Lombardy 31 '75, Rosyjskie 
banknoty (kasa) 216 55, Ros. banknoty (ult.) —'—, Disconto 
Comandit 190’75. Usposobienie słabsze.

I la i l lb & F tt- ,  27 październ. W czorajsza giełda wieczorna. 
Kredyty 230*75 Lombardy 31*75, Staatsbaliny 139*—. Austr. 
złota renta 99*25. W ęgierska złota renta 97 '70. Srebro — .— 
żądano — ‘— płacono. Srebrna renta 98 90, W łoskie 92'30. Losy 
z  30 r. 140 50.

Usposobienie spokojne.

Targ zbożowy i towarowy.
B n d . - n e s i t ,  27 października. Pszenica na paździrnik 8 '02 

do 8*04, p szen ica  na kw iecień 1900 r. 8*48 do 8*49 żyto na 
październik (P40 do 6*42, żyto na kwiecień 6‘84 do 6 86, 
owies na październik 4 ’88 do 4-89, owies na  kwiecień 1900 r. 
5 '28 do 5-30, kurkrydza n a  maj 1900 r. 5 '15 dc 5'17, rzepak 
na sierpień 1900 r. 11 70 do 11*75.

Wiedeń, 27 października. (Giełda zboż(ftoa). 
Na wczorajszej giełdzie sprzedawano:

Pszenica na jesień 8'40 do 8 ‘42, pszenica na 
wiosnę 8 '64 do 8 ’65, żyto na jesień 6 '68 do (>• 7, 
żyto na wiosnę 7 ‘18, owies na wiosnę 5‘60 do 5‘59, 
kukurydza na październik 5-70 do 5‘71, kukurydza 
maj czerwiec 5'42 sprzedawano.

Dalej notowano: owies na jesień 5"23 do 5‘25, 
rzepak na wiosnę 12'60 do 12‘70.

Wypowiedziano na dostawę 4000 cenin. metr.
żyta.

Końcowe notowania: Pszenica na wiosnę 8 ‘66. 
Ceny spwytusu 20'40 do 20'60.
10 f. szt. 120-65.
Wiedeń, 25 październ. Cukier surowy 12'25. 

N afta galicyjska niezmieniona Spirytus (niezmienio­
ny) 20’40 do 20’60.

B enin. 27 pazdziern. Banknoty austr. 169'61. 
Spirytus 46‘— .

P a r y ż ,  27 październ. Trzyproc. ren ta  100‘45. 
Mąka 24-75. i

Frankfurt, 27 października. Kredyty austr. 
230'40. Staatsbaliny 139 10. Alpiny — "—. Diskonto 
190'90. L aura 246’80.

R edaktor naczelny: 

T a d e u s i ;  IC o a iia u o  w i c z .

Wydawca i odpowiedzialny redaktor: 

u n i s i a w  S i o  s s o  w  s i t  i .

Kurs giełdy wiedeńsKiej.
Dnia 26 października 189-J r. 

O g A ln y  d l u e  p a ń s t w a .
plac* ią d a ja

99.55 99.75
99,30 99-55
170* — 171'—• 
134'— 1 5-—

:euta papierow a : •
: on ta  s reb rn a  . . • •
osy •  ro k u  1854 po 250  il« rak . 4  /o

~ " 1800 po 5 0 0  s l. w a. 5"J'i
* 1800 po 1 0 0  zł. 5°/o .

1804 po 1 0 0  zK.
153 75 
195.25

154 75 
190-25

O lf if f  p a ń  u t w a  K r a j ó w  w Kadzie państw a 
reprezentowanych.

Kenta s lo ta  w ol. ort port. 4«/o zn 100 ml.  117.55 117.7-5
Renta wol. od pod. 4«/o za 200 kor. 99 55 90 75
Renta inweBfc. au s tr , ił1/*0/® a|* 200 ko r. 86*25 87.45

O b l i g a c j e  K o le jo w e *

97.50 U8 — 

116.70 —

Kol. A icyks. Albreclil-a z  a 100 »1. 4“/o 
Kol. C esarz. KUbioty w zlocie wolne od 

podatku  za 100 zł. 4n;o 
Kol. C esarza K ranclazku Jó zefa  za 100 zł.

5°/o ............................................................
Kol. Arcyka. R udolfa w w al. k o r . woloe 

od podatku  za  200 kor. 4®'o .
Kol. K arola L udw ika po 200 zł. m k. 

toetem pl. akcye) 5°/o .

122.— 123.— 

97.75 98 25

209.50 210-20

O b l ig r a c y e  p k n v s z o ń » l i v ; i  (kolejowe).

Kol. Arc. A lbrechta za 8f!0 zl. 5°/* • —*.— —’—
„ w złocic za 200 zł. ft°/o . . — —. —

Kol. bukow ińsk ie okal. za 200 kor.
4o/0 .........................................................96.— 96*50

Kol. g a l. K arola Ludw ika za 200, i 00 zl.
4 * 0 .......................................................97.15 98-15

Kol. lwowsko czerń.-Jasnkloj % i .  1891 za
200 kor. 4°/o . 9575  90.75

I > I n g  p a ń s t w a  krajów  korony węgierskiej,
W ęg. zło ta  renta z» 100 zi. 4°/o . . » — — *—

m m w w si. kor. za 200 zł. ,
_ obi. 4«/o . . . .  95.05 85*25

k o r  p .orop. z4Va°/c 100 z 98*90 99.60

W ęg obi. p i. i egu). O sy  za 100 z ł. 4 pr 137.7& 3*8 57 
„ pożpreniiow a za  100 zł. .  162-50 163-—

za 50 *1. . . .  162-50 103*-

In n e  piiRiSiczne p o t i c i k t
r. 1893 łofi. za

94 50 95-25

402-- —*—

94-70

96.40
187-50

Poi.  kraj.  Bukowiny
2(i0 zł. ko r. 4°/o . . . .

Bukowińskie obi propiunuyjiie los. za
100 zł. 6'Vo »

Onlic, poż. k ra j . z r ,  1873 ba 100 zl. 09/o --
(Julie. po*, k ra j . n r .  1893 za 200 ko r. 4<ł,'o 94*—*
(Julie, ob lig . p rop iu . L roku  1BH0 za 100

z ł.4 n/ n ...........................................95.70
P ożyczka p rem io w an i. W iednia z r .  1874 186 50
ró ż y c z k a  m ias ta  Lw ow a ■ roku 18»fł za

100 z!. 4 » / 0 ............................... 92.50 93.—
R enta w łoska za 100 kor. 4°/o . . -  . -• .*—
P ożyczka b u łg a rsk a  z r . 1892 za  1U0 zł. fla/z 104.75 J05 50 
P ożyczka se rb . p rem . za 100 fran k . 2u/q 34.50 35 50
T ureck ie  obi. p rem . kolo j. za  400 fr. 58,^5 58.95

Xl»Mftawue. O b lig .  liipot i P a ty  J l u ż u e  
(zu 100 zl. Nom.).

A uelr. zak l. k red . aiem . los. w 00 lat 4*/*
,  „ » obi. p r. k r .  2880 U’Vo
....................................

liukow łóakł ziikł. k red . ziem. Jos. 5°/o .
](>H i"/o .

(la l. Akc. bank b lp . IO°/o p rem . los. 5"/o 
u 9 w B Jos. Cl) lot 4';i°/o .

,  60 Jat za 200
koron 4 ° /« ..................................................

U al. To w. k red . z łem . 4°/» Jos. 56 lat .  
u w 4°,o los. 41 lat •
„ a n i ,  4";U Htzro . •
,  .  ,  .  4'V® z z  200 ko r. .

Banku k rajow ego  dlti (Julicyi ł Lodoui.
4‘/*°;o CP/a la t  zw rotno  .

Runku k ra jów , łun . 57‘,'a Jrl z:i U()0  kor. 4l1/«
Ranku k ra jow ego  oł»llg. kom un . 2 em , 5'Vm 
Ranku k ra jow ego  ob lig . kom un. I łem . 42 

łat za 20(1 k o r . 4 '/VV»
B anku k ra jow ego  obligac. Jtomuu 4. era 

45-ie t., za  2u0 ko r. 4°/o . . ,
Ranku krajów , ob i. ko l. los. za 200 kor. 4"/o 
Auiiir. w ęg ie rsk . booku 40l/z la t los. 4•»/«

O iU lB g i lC .y c  z  p r a w e m  p ie r w a z e n s tw *

za 100 zl. nom.
Kol. Lw ów -Czer.-.lassy . i r .  1884 za (100

*1. 40/0 m n ie j 10"/o .  . .  88 60 89 40
K olei Lw ów -Czern. z r .  1884 r a  800 zl. 4°/« V5.5 96 60
On*, kol. lok. w schodu, za J00 zł. 4°/o 99 50 1 o- >

DC.-* 97.—
119.70 120-70
I i7 .~ 117.75
104. — 104.75
95.— 95.40
—.— 110.—
98.— 98.50

94 .- 9E>.—
94 — 95 —
96-— 97'—
flG.7'.l 97.30
92.10 92,80

99.40 100.40
06.50 97.50
------- 102 —

100.50 401*—

96*— _»
97.— 93.—
99.70 100.70

AVęg. g a l .  ko le i eu i. 1870 za  2(10 zł. 6'Vo Io 6 ‘60 10C*— 
.  1878 za 2 0 0  zł. 5°/o K '5-25 105 75

.  1887 za 2 0 0  zł. 4'Vg 90‘— 96*75

A ltC ^ e  b u tik ó w  ( a a  s z tu k ę )#

Ranku Angin nuntr. 120 z l. « .
P esz t, bnuku li and i. 500 al. .  .
Z akl. kred- d la  hntnllu i p rzem , p . u l . .
W ęg. ban k u  k redy t. 20(> *| . « ,
!>«'— v*nntr. tow . e:dc. 5 0 0  z ł. ,
Oal. banku b ipo t. Sit)O zl. ,

„ m dla liaudlii i przem . 2 0 0  * t.
Ranku d la  k ra j . koiom tycli 200 zl. • 

m A nstro-w ęg. 0 0 0  zł. . . ,
,  Zw iąak. (łJnloubank) 200 ,

P zeek. banku zwupżk. 100  zł. .
Z łvnoslenskn banka 1 0 0  zl. .

A U c y e  przedsiębiorstw  transportowych.
linków , ku l. lok . (ako. pierw .) 2 0 0  *1.

„ ,  .  (akc. senki.) 201) zł
Kolei pńhi.-uos. Kerd. 100*) zl. nik.

„ 1. w ów-O zeru .-Jasny  2 0 0  zł. .
„ W rtchodu.-gullc.-lokiilii. 200 .
m pnń&twowyck 200 zl. p e r uICA
„ poiurtiiinwoj 200 por u ltim o ,

w ęg ie r. gu b cy j. I. 200 zł. .

A l i c j a  przedsiębiorstw  przemysłowych.
Oallc. kurpae. tiaft. lew ara . 605) kur. .
A uslr. Tow. górniczo  A ipiue KM) zł. .
P raz Ul ago  Tow . że la  n . przem . 2i}0 •
((chodnica 501) ko r...........................................
T ureck ie  »nrz. lytouSuw. 500 fr . per- u lt.
T rifa il tow . kop. w ęgla 70 a i. j  .

(za s z tu k ę ) .

RiirtnptfSztAÓHkle (RnutHcn) I> zl. . •
Zakl. k red . d la  li. i p . po 100 zł. .  •
(Mary 4D zł. luk . . . . . .
Tow . żeg. Ra Runnju 100 zl. m k . 4'V« .1’ożyi.zkn m . (nsbn iku  20 zl. . .
Losy oi. K rakow a 20 zł. . . .
P ożyczka m . Lubiany 20 « ł . j .  . .
Dfeo 40 zł. . .  .
1’ttlffy 40 zl. m k . . . .
Czerw, k rzy ża  aMali1. tow . 10 zt. • .
llzerw  krzyżu w ęg. K m  h zt .
Loay fuiirt. a rc . Umlolfa JO zł. ,  .
H alina 40 zl. tuk ..................................... .........
P ożyczka m . H alzbuiga 20 zl. .
I. (lennie 40 zł- m k. . . . .

150.50 151*50
1393— 13915—
370*25 S7 1-5O
375* 377 50
7 2 0 . - 730.—
363 — 370*—

— . —

237*25 237*j O
903 - 905.—
31.5 50 307.50
131 — 182*50
129-50 130.—

o r to w y c h .

2C5'— 210*—
142* — —

11,100.— B110.—
284-— *286.50
190.'- 20 0 .*
327 25 327*75

70 — 70*50
209*75 210.—

y  s io  w y  c li.

4 j 0. 460.
204 — 266'50

1378.— _•_
948.— 952 - -
182 - 534 —
19125 192*35

0.40 7*—
197.— 19o -
61 .— G2T.0

1 5 5 .- 162.—
30.50 31.60
27.60 29.60
23.25 24.75
61.25 66.25
6 2 . - 03 —
ITCO 20 .—
10.— 10.50
26.— 28* —
82*50 83-50
28-sO 20.50
82*75 83.75

P ozyczka m . tttaam ni wo wa 20
,  n i. T ry e stu  100 af. m k. Al/t'Vo 
a m . a 50 Bł. 4°/« •

W ałdstełaa 20 ał. m k. • . • •

W a i u ty.
D ukat cesarsk i . . . . .  
A ustr. w ęg. 8 gn id . Błota m one ta  .  .
20-franków ka . . . . . .
2 0 -m n rk ó w k a ..................................................
Rossy jsk ł pół I ni pory a ł . . . .  
N iem ieckie banknoty  za 100 m arek .
W łoskie banknoty  za 100 Ile . • ,
Id funtów sierlingów  • .
Ruble (aa 1 00  tb.) •  .  *

57*— 60.
172.— ------
72__ ____
64.— —

6-71 6*73

H*57V2 9*58 
ll*77 ł/2 n -8 1

68.97 t/t 69.021/* 
44-65— <4-75 
120-46 120*80
12r-Va 127’ —

Berlin, (lilia 26 października:
Pobu. llHty BftStMtne 4p ro c .B e ry n  U—U .  100 75

. . .  D'/» pro, , . .  94 90

. . .  3 proc. H erya 4 . . ,  . 85.10
Pozn. Ilaty le n t, we 4 p roc. . . • . 100.90

„ .  „ 3V» U oc. * . 93 25
P obij.  obD ęncye ł>rov?» 8 l/ a proa. • • . 97.80
R uble ( I b t i j .................................................. . 216,75
Austr. b ankno ty  (100) . . . , ICO 75
Listy nnstaw na Król. Pu lsk . 4’/b pruo» • • .  98.60

W a r s z a w a , dnia 26 października:
Listy Jłkw idac. K ról. Polak. du4s .

a a a *  drobn®
Ros. P o i. Prem . m roku  18(54 .

. . . 1960
Dlii. prem . Ranku szlacheck iego  . 
IJfity BUHt. Tow . k red . a lem sk. duże

.  d ro b u .
m 9 w lft»ta W arszaw y se r. VII.

» .  4 '/* proc-

98.40 
98 25 

299*—
262.50 
210.—
100.50

99.15
8.40

P e te r s b u r g , dniu 26  października;
R osyjska pożyczka p rem . b r . 1864 .

- s r. 1806 
Listy *ast. Tow , k red . aiem . Ki*, polak.

a * ro sy jsk ie  .  •
9 ,  k ijow sk ie  • ,
w 9 w ileńskie .  • •
m „ charkow sk ie  . . . .
9 9 che iaońsk ie  . . . .

a besttrah .-ttiu ryd j. . .

296. V* 
2 5 8 . -  

98.20

98.5/s 
98.‘/4 93.8/J 

130*— 
99.50
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Kobieta i Kronsztadu.
POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA.

(Z angielskiego).

Ja k  to osiągnąć? Tok jej rozumowania był 
znów bardzo prosty.

Gdyby on chciał być jej posłusznym przed kil­
kudziesięciu godzinami lub nawet jeszcze teraz, gdy­
by oddał więźnia w „ich“ ręce z powrotem, niepo­
dobieństwo, ażeby przybywającego ze skruchą, żału­
jącego za chwilę występnego uniesienia, nie przyjęto 
jak  syna marnotrawnego — z rozwartemi ramionami. 
W iedziała, żc takie wypadki zdarzały się w Rosyi. 
Z resztą Paweł, pomimo stopnia zwykłego kapitana 
w szeregach, należał do wybrańców fortuny. Stefa­
nowicz interesował się nim. na dworze carskim miał 
wpływowych krewnych, wreszcie blask, którym go 
otaczała opieka milionowego księcia Taimy, najbliż­
szego niegdyś przyjaciela zmarłego cara, także coś 
znaczył.

Paweł więc nie potrzebowałby się obawiać pra­
wie niczego.

Byleby ona z powrotem znalazła się w ciemni­
cy Aleksandrowskiego fortu... Możeby skazano go 
wtedy na jakąś karę porządkową, może na parę 
miesięcy wysłano gdzieś na służbę na Orenburskie 
stepy. I  to wszystko.

Ale Paweł nie chciał dobrowolnie pozwolić.
Znała go już dobrze i wiedziała co znaczą te 

stalowe akcenta w jego mowie. Postanowił i nigdy 
nie ustąpi... Raczej padnie razem z nią.

A więc ona ocali go, pomimo niego...
U cieknie! — to postanowione.
Weźmie łódź w nocy i popłynie precz z „Esme- 

ra idy“ na zawsze — w labirynt kanałów i wysepek... 
Zginie tam. Co się z nią stać może? Jedno z dwoj­
ga: wpadnie w ręce Eosyan, a nie bęuzte się przed 
nimi ukrywała, przeciwnie, poszuka ich sam a; utonie 
podczas burzy; lub wreszcie skona z głodu na jednej 
z bezludnych wysepek.

W każdym razie uwolni go od siebie...
W pierwszym wypadku, pochwycona, skłamie, 

że uciekła z yachtu, ponieważ ją  chcieli wydać z po­
wrotem Rosyanom. Będzie to niepiękne, ale uratuje 
Pawła w sposób najprostszy. W dwóch drugich wy­
padkach, on opuszczony przez nią, będzie jej poszu­
kiwał, będzie szalał, ale ona potrafi się na razie 
ukryć... A potem? — śmierć, śmierć w falach, śmierć 
na odludziu, nie pozostawi śladów.

Gdyby pozostawiła, wtedy on tem będzie pe­
wniejszym, co się z nią stało.

Tak, czy inaczej, co mu pozostanie ? Przeboleć 
i wrócić do stwoich. Znajdzie jakieś wytłumaczenie... 
Zapomni o niej i będzie szczęśliwy.

Leżąc w łóżku, zgorączkowana, bez końca po- 
wtarzała^sobte ten tok rozumowania. Zdawał się jej 
taki prosty, że nie mogło być na świecie nic prost­
szego. Tylko go wykonać... W prawdzie w chwili, 
gdy myślała,, co będzie z nią samą, uczuwała lekkie 
ukłucie w piersiach.

Kazamaty i knuty, Sybir i ciężkie roboty mo­
że ; śmierć na dttie kanału morskiego, śród spląta­
nych latorośli wodnych, gdzie leżeć będzio najpierw 
blado-sina, potem straszna, opuchnięta, czarna, żer 
robactwa; wreszcie ew entualne, okropne tortury 
głodu.

Trudny wybór; los go zrobi za nią!

W. każdym razie ona nie cofnie się -— nigdy- 
Zegar w kajucie pokazywał dziesięć m!nut po czwar­
tej. Na statku panowała cisza. Marian w stała po 
cichu z łóżka, przemknęła się przez salon i stanęła 
na schodach. W zięła ją  te iaz  szalona ochota po­
wrócenia na chwiię. Tam na prawo znajduje się 
kajuta Pawia. W ejść do niej, spojrzeć jeszcze raz 
ostatni na śpiącego, ucałować lekko, leciutko jego 
btale czoło...

Ale mc! — obudziłby się. Nie.
Poszła naprzód... Znalazła się 

Na drugim końcu yachtu widniała w 
lampki postać wartownika. Siedział

na pokładzie, 
mdłetn świetle 

kręgu linna
i szczęściem obrócony był tyłem. Zdawał się wpa­
trywać w _ mrok.

—  Żadnych trudności — szepnęła kobieta.
Przed wieczorem rozejrzała się, gdzie znajdo­

wała się łódka. Cichutko, powoli zbliżyła się do 
burty ; tu  są. schodki. Ześliznęła się po nich raczej, 
aniżeli zeszła. J e s t  iuż w łodzi... Yi ;osła są pod 
ręką.

W yjęła z kieszeni przygotowany zawczasu nóż.
Lina, przytwierdzająca łóuż do yachtu, została 

przecięta... Poruszyła wiosłami i łódka powoli z lekka, 
milcząca, niby widmo, ślizgać się zaczęła wzdłuz bo­
ku „Esnteraldy“. Oddalała się od końca statku, na 
którym czuwał wartownik. Nie robita prawie żadne­
go szmeru.

Z resztą szant wichru i dalekie łoskoty burzy 
głuszyły wszystko.

Jeszcze kilkanaście uderzeń wiosła — i yacht 
zaczął zwolna roztapiać się przed nią w mgle. Żrąca 
łza nabiegła jej na oko,

(C. d. n ).

Nakładem Spółki wvdawniczei we Lwowie, Stow. zar. z ogr. poręką. —  Z drukarni „Słowa Polskiego" we Lwowie, pod zarządem Z. Hałacinstkiogo.


